
Nr. 407. Rok XH.
C e n y  r r e a i o m e r a t y .

W e Lw ow ie: m iesiącm !.. 2  Koc., 
. rai codzienni dwufc- o tn ą  dostawę 
do domu duDtaca się 60 halerzy.

Z p rzesyłką p ocri w k r—a  
m onarch ii: 

« ie » łę c Ł 2 K .5 0 h .| lM crot 3 K . - k  
kwartał 7  K 5 0  h wysyłką 0 X . — b. 
rocinte 3 0  K. -  hJPOalow j g  ,  _ h
W N iem ci.ech: miesięcznie 4 Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  K.v o a  
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Reaakcya, Administracja, Drnkarnia 
Lwów, u ..ca Cho.ążczyzny 17— is

,wow, wtorek 3 września 1907.

w y c h o d z i *  2  F a z y  d z i e n n i ®

Wydanie poranne.
C e n y  o g l- s s s e ń .

<?g7®aseisia (in seraty) za 1 wieras 
petitow y lub jego m iejsce 2 0  haL 
w aidesłane za /iersz  petuowy la s  
jego m iejsce 8 0  halerzy. 
N e k ro lo g ia  za w iersz petit. 5 0  h al  
D on ie sie n ia  o ślubach, zaręczynach  
it. p, w iadom ości po 1 K or. za wiersz. 
D ro b iu  o g ło s z e n ia  w yraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. W yrazy gnsb- 
szem  pism em  liczą się podwójnie.

C en y  o d d z ie ln y ch  n u m e ró w : 
N r popołudn. 6 h .  z przesyłką 1 0  h. 
Nr. porani.y  4  h. z przesyłką 6  h. 
D robnych ręk opisów  nie zw raca się.

Rękopisy i listy w sprawach redaiuyjnych należy adresować d o : Redakcyi 
uprasza się nadsyłać pod adresem . A dm inietrecya S łow a P olskiego

S ło w a  P o lsk ie g o  we Lw ow ie. —  L istj w sp raw ach  przedpłaty i odbioii pism; ogłoszeni i  i rek lam acje  
we Lw ow ie. —  A ures dla te iegn u n ów : S łow o Lwów . —  Nr. telekinu Redakcyi >41, A am inistracyi 740.

W ydaw ca: inżynier W A C ŁA W  W O LSK I. K e a s k t s r  a n e a e l n y :  i L Y G M I J i -a T  W A S I L i K W  S S k l .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
W to re k . 3  w rz e ś n ia .

I m l o n r .  R z y m .-k a t. D ziś: B ronisław y i Izabeli, 
ju t r o :  Rozalii P ann y. —  G r.-k ai D ziś : 21 F tad eja . — 
Ju tro : 22  A haftonika. —  Słow iańskie. D ziś: P rzeslaw y  św. 
J u t r o :  R oscisraw a.

W sch ód  s ło ń ca  5 -2 7 , zach ód  6 ‘3 1 ,

P o c i a s i  k o l e j o w e  o d ch o d zą ze  L w ow a z dw orca  
głów nego, (czas ś ro d k u w o -e u ro p e jsk i,. d o  K '» * o w a  8-2 5 \  
b 40, 2 45 , 6 -la , '-'15*. 7 20, 1 1 -  12*4ał , 3 .43  do R ze­
szo w a 4 ’0 5 : do P o ttw o ło cz y sk  w 20, lu -45 , z T 7 \  7 ’— , l l i 5 :  
do C z e rn lo w ie c-ick a n : 6 1 0 ,  9 20, 1 5 5 * , 10*40, 2 ‘51* ; c o  
K o ło m y i 2 2 5 ;  do S try ja  11*30 ; do L a w o c z n e g o  7 3 0 ,  
2 30. ó*25 ; do S a in D o ra : c  — , ° '0 5 , 4 ‘3 0 , 10*51; do J a w o r o ­
w a 6 5 3 ,  £< 3 0 ;  do R aw y , S o k a la : A l 2, 7 1 0 , ( 1 1 3 5  każdej 
niedzieli tylko di Raw y); dt B e łz -a  11 -05 ; do S ta n is ła w o ­
wa 5 -50, do  H u s ia ty n a : 6*20, 2 *15 ', U ' 1 5 ;  a o  B r z u .h o w ic  
7 21, 12 41, 2 28 , 3  45 5 4 5  b '34 , d o  ja n o w a  9 1 0 , 3  35  .  w 
tiiedz.elę i rzym .-k at, św ięta o g. 35  j o  h _ c z e rc a  10.45  
w n ie d z .  i Święta rzym .-kat.; d o  L u b ie n ia  2*10 w niedz. 

rzvm . kat. Święta.
Pociągi pospieszne o p atrzo n e gw iazdką, n ocn e (o a  6 

w .eczór do 5 '59  ran o ) drukow ane czarn o .
R e d ak cy a  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  o tw arta  codziennie o a  

godz. 9-rej ran o  do 1-ej p opol. i od 6 -te j do 8-ej w ieczo­
rem . W dni św iąteczn e od goiiz. I 1 di 12-tej w południe. 
R edaktor naczelny przvjm uje od godz. 10 do 11-tei rano.

« i Ł j .e a  t  M l  i t k e n i  O sso lin e u m : B iblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia o tw arta , z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 

codziennie od godz. 11 d c 1 ;  m uzeum  w dni pow szednie  
t p rócz Don.) od 9— 1 nadto w e wto*\ i piąt. od 3— 5, *v nieuz.

1. B ib lio te k a  U n iw e rsy te ck a  codziennie od godziny 8 do 
U  i od 4— 7 poołudm u codziennie p rócz io lo tv . M u ze­
um O zied u szy ck ich  (T e a tra ln a  18) do koń ca sierpnia  
zw ieazać m ożna tylko w dni pow szednie w godzinach p .zed -  
n; ..udm owych za  zgłoszen iem . -  B ib lio te k a  P o tu rz y -  
„k a (hr. D zied uszyck ich , K urkow a 1. 17) codziennie 10— 2  
nrócz piątku. —  M uzeum  p rz e m y sło w e  otw arte  w uni 

o t  izednie (p ró cz  oon.edziałku)- o a  godzinv >,w św ięta
na gouziuy io—  i. B ib lio te k a  B aw o ro w sk łc** (Uiej k iego  
z) co u zit-.n ie  od g. 4 — 7 z w yjątKem :zw artków . — B io lio -  

,Ka P a w lik o w sk ich  (ul. T i^ w .e g o  M aja 5) śro d y , so b otv , 
i n ieazie ’ c o a  11— 12 — B iD lm t P o iit. lo — 1. i o d 4 - - 8 w ,  
w niedzielę, poniedz. i Święta od lń — 1. B ib l. T . S zew czen k i  
(u lica  C zarn ieck iego  26* 2— o (p ró c z  n .eaz . i św . ruskicn). 
Biu! N a ro d n e g o  D o m u  ( i eairalr.a  22) we w torki, ś ro a y , 
siatk i, sol o tv  9 — ”  i " — o. —  B ib lio te k a  g m in y  w yzn a  
n io w ci j *ra  MieKiej (ul. św. S tan isław a 1. 6)  o tw arta  co -  

z it-n ie  z w yjątkiem  piątku i so b oty  od g. 5 — 8 w ieczór. 
Bi> ^ka p u b licz n a  .  S . L . (T rzecieg o  M a,a  5 , 1 p.) 
o tw arta  c o e d e n n ie  5 — 7 popoł. w nieuzielę i św ięta od 10 
d< i2  w poł. —  P o ls k ie  M u zeu m  sz k o ln e  (św . M ikołaja  
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 — 5 pop.

W r i U W 7  s t a l e .  W y s t a w a  w T ow arzystw ie  
przyjació ł sztuk pięknych (M uzeum  r-z e m y s ło w e ) ro a z . 
od g 10— 4. O p łata  w Ini [ jw szed nie 1 k or., w niedzielę 
oO r... (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a  m i e j s k a  (prow izo­
rycznie u rząd zon a) w gm achu Muzeum przem ysłow ego  od  
g'. 10 do 2 z w yjątkiem  poniedziałków , w stęp  1 k., w nie­
dzielę 5 0  h ., m łodz. szk ol. 20  h.

T e a t r  m i e j s k i  D ziś o  g . 7Va w iecz. „W eso ła  
w dów ka" z panią M iłow ską.

5 7)
E M I L  S A N D T .

C A T I T 1 !
P rzetożyła  Alina Świderska.

(C iąg dalszy.)

Już z godzinę trw ała zapew ne ta  jazda, kiedy po­
raź pierw szy wydało mu się, że słyszy nad sobą głosy. 
M iał ty le  w ykształcenia, aby w iedzieć, że w wyższych 
sferach pow ietrza g łos przenosi s ię  bez porów nania le­
piej, me w prow adziło go to  w błąd zatem  co  do o a ie -  
g łości, w jak ie j się  znajduje od pokładu. W krótce zm iar­
kow ał, że to  naw ołują się  od okrętu  dc okrętu . Z  roz­
m ow y tej dow iedział s ię  że nowy sta tek  nazyw a się  
„ G r a c ile " , i, co  g o  naibaraziei zaziw iło . że niesie się 
w łasną m ocą i do „ P a x “ jest przyczepiony d latego 
tylko, że brakuje mu jeszcze skrzydeł w iatrakow ych, 
w k tóre w łaśnie m iano go  zaopatrzyć. Z  dalszej rozm ow y 
o kazało  s ię , że kolonistów , to  znaczy zapew ne ludzi ze 
schroniska, zaraz s ię  spuści na m ie jsce  przeznaczenia, 
poniew aż znajdują s ię  już nad stepem  liinebursk:m. R a­
zem z nimi w ysiądą panow ie ze stow arzyszenia i dopo­
m ogą im ro zg o ścić  się . D rzew o na budow ę chaty lost 
już na m iejscu , studnia także już w ykopana, zaś w ciągu 
pierw szych dni będą m usieli się  zadow olnić asD esiow ym  
dom kiem . Mc? lący przypom inał, że nie rózie tu o  ża­
dne fantastyczne robinsonauy, ale  o  próbę kolonizacyi 
na seryo . W razie naw et gdyby się  nie udała, nie byłby 
to  dowód rozstrzyg a jący , poniew aż ludzi w ybrano najzu-

Kusiiii przed sądem wiedeńskim.
W ie d e ń . (T e l. w ł.) O dbieranie generaliów  przecią 

gnęło się  aługo P rzew ouniczący dr. W ach Kolejno wy­
w ołał oskarżonych według tej liczby porządkow ej, iaką 
otrzym ali w a k c ,e  oskarżenia. K ażdy z oskarżonych 
odpow iadał głosem  niepew nym , znać było  na nich zde­
nerw ow anie.

G dy dr. W ach skończył pytanie, każdy z o sk ar­
żonych m usiał s ta ć  aż do przesłuchania o statn iego.

P od czas przesłuchania R acnińskiego, Rosyam na, 
okazu je się , że o sk aiżon y  ten , typow y student rosyjski 
w koszuli ruskiej, rudawy, włada bardzo słah o językiem  
niem ieckim . Z  pom ocą przyszedł mu tłum acz języka 
ru ss ieg o  i ro sy jsk iego  p. T ytu s Bilinkiew icz.

O bok niego siedzi sm utny, elegancki, z miną lor­
da ang ielsk iego p. H ess, urzędnik sądow y, m ający  fun- 
keyonow ać jak o  tłum acz języka polskiego

Pp. obrońcy  są  praw ie tak sam o zdenerw ow ani 
jak  oskarżeni, zw łaszcza dr. Rode i dr. Jo ach im . Z ry­
w ają się  co  chw iia, aby  w tern lub owem oponow ać 
przew odniczącem u.

D r. W ach uspokaja ich aż do pojaw ienia się 
św iadków .

W chodzą św ia d k o w ie : N ajpierw  pp. pedele uni­
w ersyteccy , potem  studenci, dalei p rofesorow ie uniwer­
sytetu, dr. W iniarz, a w reszcie inni św iadkow ie, wśród 
nich bardzo ładna panienka pna Regina z w cale m łodą 
jeszcze  m atką, ob ie w eleganckich toaletach . D w ie pa­
nie ruskie m ają wygląd typow ych studentek, jak ie  coraz 
częście j rysu je „ Ju g end “ m onachijska.

D r W ach odczytu je listę św iadków . Św iadkow ie 
zg łasza ją  się  tradycyjnem  „ h ie r" . P rzew odniczący upo­
mina następnie św iadków , aby mówili praw dę. Kilku 
w ażniejszych _ w ir J h^■ ~ m ianow icie profesorów  uni­
w ersytetu zam ów ił przew odniczący na rozpraw ę popo- 
łuaniow ą, innych uwalnia do w toiku. P oniew aż pogoda 
sprzyja, św iadkow ie m ogli na koszt skarbu lub też 
oskarżonych przyjem nie sp acero w ać po rynkach wie­
deńskich.

Uw olnieni św iadkow ie odchodzą.
D r. Rode otrzym uje g ło s i w ś r ó d  c i ą g ł y c h  

n a p a ś c i  n a  p o l s k i e  s ą d y ,  n a  p o l s k ą  p r o -  
k u r a t o r y ę  s k a r b u ,  n a  p o l s k i e  r z ą d y ,  do­
m aga się, aby dr W iniarz, choć je s t stroną pryw atną, 
nie m iał praw a zasiadania na sali, tudzież, aby nie Do­
zw olono drowi W einfeldow : na w zięcie udziału w roz­
praw ie, gdyż skarb  państw a zasp o so i sw oje  pretensye 
z kaucyi K ratta . Przy te j sp o so b n o ści dr Rode pozw o­
lił so b ie  na niesm aczny Koncept nazw ania dra W einfel- 
a a  polskim  p rokuratorem , k tó reg o  trzeba usunąć z po­
wodów  m oralności publicznej.

T rybunał po dłuższej naradzie odrzucił o b a  żąda­
nia obrony . D r. W iniarz i dr. W einfeid zo sta ją  na sal

' pełniej na chybiłtrafił. P otem  ktos z a w o ła ł: F ran k !, po 
chwili zapytano : ile czasu jeszcze ? na co  tam ten od ­
p o w ied zia ł; dziesięć minut. O dpow iedź ta , zrazu n ezro- 
zuim ała dla uczepionego pasażera, sta ła  się dlań jasną 
odrazu, ale w taki sp o só b , że mu w łosy dębem  stanęły 
na głow ie, gdy zaw ołano z , ,P a x ‘' : W  takim  razie zwi- 
jam y liny ’

K rew  zastygła mu w żytach. Zam knął o c z y ;  już, 
już zdaw ało mu się , że czuje jak op arcie  z pod nóg się  
w ysuw a, ręce  i kolana drżeć mu poczęły , uczuł, że traci 
p rzy to m n o ść... N agle, ku zdumieniu i przerażeniu w szyst­
kich znajdujących się  na statku, krzyk straszliw y, nie­
ludzki krzyk strachu rozdarł pow ietrze tuż pod m m i... 
T o  nad detektyw em  zw yciężył człow iek...

N a dnie „ P a x “ otw orzyła się  Klapa.
—  Czy to  u w a s?
N ie było odpow iedzi.
—  Z w ołać natychm iast ca łą  załogę.
N a obu s ta tk a c h  rozległy się  sygnały. Z  b łyska­

w iczną szybkością  odbyto  przegląd ludzi; nie brakło ni­
k og o , ale w chwili gdy to  stw ierdzono, ów  p rzerażający 
krzyk pow tórzył się znowu.

•—  D o  siu dyabłów  —  zaklął Frank —  przecież 
to  na zęw nątrz okrętu , ale  tuż pod n a m i!

—  Rusart natychm iast kazał spuścić w sieci po 
jednym  człow ieku wzdłuż każdego boku statków  Każdy 
z nich m iał zapom ocą proiekcyi św ietlanej zbad ać dno 
„ G r a d l i " .  P o  chw il jeden zaw ołał

— J e s t !  Przy klapie T  7 .
G dyby nie zw ieszone nogi, nie byroby m ożna 

naw et rozróżnić te j ciem nej m asy wtulonej załom  
statku.

—  O tw orzyć T  6  i T  8  —  przyszedł rozkaz —  
sp uścić tam tędy sieć , i potem  w c;ągn ąć przez T  7 .

W ów czas dr. K o s  pod jął p ró b ę  rehaoiiitacyi P aw ła  
K ratta . O św iadczył on, że K ratt uciekł, a uciec musiał, 
Do mu groziła śm ierć, b o  rząd rosy jski zażądał jego  
w ydania. P atety czn o  płaczliw ym  głosem  skarżył się d e 
K os na gazety polskie, k tóre zarzucały K rattow i o sz  . 
stw o, dr. K os nie dodał p rzecież , że rząd austryac i 
nie w ydaje przestępców  politycznych rządowi ros., 
skiem u.

Paw eł K ratt niepotrzebnie się tedy przestraszył 
sądów  rosyjskich . M im ow oli nasuwa się tedy podejrzę 
nie, że p. dr. K o s  darem nie bronit odw agi p. P a ­
wła K ratta.

D r. Rode podniósł się  ponow nie, celem  zarzuce­
nia sądow i niekom petencyi. O becn y p roces, zdaniem 
dra R o Je g o , je s t p rocesem  politycznym , m łodzież ruska 
broniła sw oich praw narodow ych, oskarżeni są  patryo- 
tam i, którzy w alczyli przeciw ko przem ocy p olsk ie j. T a  
przem oc polska zrobiła  z G alicja' jeden z najuboższych, 
najnikczem niejszych krajów  w E uropie.

Tu przew odniczący, dr. W ach przerw ał zbyt na­
pastliw em u adw okatow i uw agą, że nie w olno w taki 
sp o só b  obelżyw y przem aw iać o  całym  naroazie, lub 
całym  kraju , tudzież o  o so b ach  i instytucyach, które się 
tu nie m ogą bronić.

O w o napom nienie zm ięszalo  p. o brońcę.
P o  odczytaniu aktu oskarżenia  dr W ach udzieiil 

w praw dzie głosu drowi W einfeldow i, lecz zaraz nfa 
przerw ał, gdy t » i  zacząi udow adniać, iż obecny proce:; 
nie je s t procesem  politycznym , gdyż oskarżeni aie p ;.y 
znali s ię  do żadnego aktu politycznego.

Na posiedzeniu pepotudniow em  zaczęio  się  prze­
słuchiw anie oskarżonych. W szyscy podsądni, kjór^cti 
te j pory przesłuchano, m ianow icie 6  pierwsze ch. trzy­
m ają  się  m etody zwycza nych przeste.pców kryminalny r 
O  niczem  nie w iedzieli, d em o n stra c ja  zaskoczyła  i, b 
m espouzianie, oni sam i nie jbr«li uuz!r.!u w w y k r o i . .* 
m ach, przew ażnie byli na arugiem  piętrze, na pierwsze 
piętro  zeszli dopiero po zbudowaniu barykad.

T a  taktyka oskarżonych zrobua na trybunale jak  
najgorsze w rażeń,e.

P rzew odniczący , dr. W ach upomina ustaw icza e 
podsądnych, aby mÓYvili praw dę, bo nikt im później me 
będzie już w ierzył.

W ie d e ń . (T B K .)  Przed senatem  orzekającym  wie­
d eńskiego sądu kra jow ego w spraw ach karnych rozpo 
czeła s ię  dziś rozpraw a przeciw  ruskim studentom , o sk a ­
rżonym  o  gw ałt pupliczny, ciężkie uszkoazem e ciała 
inne przestępstw a. Przew odniczy rozpraw ie radca wyż­
szeg o  sądu k ra j. W ach. O skarżenie wnosi prokuratoi 
l u x , ja k o  o b ro ń cy  w ystępują dr. K o s, dr, Jo ach im  i dr 
R od e, zaś ja k o  tłum acze fungują do ję z y sa  ruskiego dr 
T ytu s Bilinkiew icz, a  do języka p olsk iego  dr. Franci 
szek H ess.
 D o  rozpraw y w ezw ano 4 3  św iadków . O bwinieni

Zrobili jak  kazano. Rusart tym czasem  spuścił się 
na poKrad ,,G ra c ili“  i kazał sopie przyprow aazić n ie­
spodziew anego pasażera. U dało się  to jednak tylko w 
c z ę ś c i ; przyniesiono mu om dlałego. R ozkazał złożyć go 
na ziem 1' i przedew szystkiem  przeszukać ubranie, ale zna­
leźli przy nim tylko w ielki nóż i parę sucharów  OKrę- 
tow ych. N ajw ięcej zastanow ił w szystkich szczegół, że 
ten tajem niczy podróżnik cały był trostkliw ie opakow any 
w atą.

—  Z ostan ie  na „ G ra c ili"  —  zadecydow ał Rusart.
M ów iąc to . m im ow oh spojrzał na Ja m e sa , który 

rów nież m im ow oli się  u śm iech n ą ł; obu im przyszło na 
myśl aw anturnicze przybycie teg o  m łodzieńca na pokład 
„ P a x “. —  Je s t  naszym jeńcem  —  mówił dalej przy­
wódca — je sam  pokieru ję tą  spraw ą. Póki nie w rócę, 
ma być oddanv załouze, zebranej na górze B rock en . Ja  
teraz jad ę i za dw adz.eścia cztery godziny w racam  tu 
z „ R o b u rem ". P ro szę pam iętać, że od tej chwili b ę­
dziemy m ieli trzy statKi sam caziein e, k tóre jeździć m o­
gą na w łasną odpow iedzialność.

Pow ied zirł to , i bez dalszych pożegnań kazai się 
w ciągnąć napow rót na „ P a x “ .

P o  upływie paru minut oba  statki były już ro z­
łączone. „ P a x “ żeglow ała ku północy , w stronę H am ­
burga, zaś „ G ra c ila "  pod przew odnictw em  Franka i J a ­
m esa m anew row ała w taki sp osób , aby się  opuścić na 
kaw ałek ziem i, zakupiony przez Scnw inda z polecenia 
w odza.

C. d. n.
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zjawili się  w szyscy, z w yjątkiem  K ratta , który ratow ał 
się  ucieczką.

Ja k o  zastęp ca gal. prokuratoryi skarbu zjaw ił się  
dr. Ignacy W einfeid.

W iększość oskarżonych włada językiem  niem ie­
ckim .

O d ew an ie  generaliów  o a  oskarżonycn trw ało prze­
szło godzinę. Z  pom iędzy św iadków  zjaw iło  s ię  4 0 .

O b ro ń ca  dr. Rode sprzeciw ia się  o b ecn ości za stę ­
pcy prokuratoryi skarbu, a to  z powodu, że szkoda, 
poniesiona przez pańsiw o, je s t już p okrytą  przez prze- 
padlą kaucyę, złożoną za K ratta  w sumie 1 5 .0 0 0  kor.

D rugi w niosek obrony zw raca się  przeci o b e ­
cności św iadka, sekretarza uniw ersytetu lw ow skiego prof. 
dr. W iniarza podczas rozpraw y, ja k o  poszkodow anego 
pryw atnego.

R ek to r uniw ersytetu lw ow skiego prof. dr. G ry- 
ziecki, pow otany na św iadka, nie m ógł z powodu s ła ­
bości przybyć,

Trybunał udał się na naradę w spraw ie w niosków  
o brony . P o  upływie praw ie godziny przew odniczący 
og>osił uchwałę tej treści, że przeciw  obecności św iadka 
dr. W .niarza, ja k o  poszkodow anego pryw atnego niem a 
dostatecznego powodu ustaw ow ego, d latego w niosek 
obrony oarzuCa się .

C o się  zaś tyczy , że szkod a, jak ą  skarb  państwa 
poniósł, je s t  pokrytą przez przepadtą kaucyę, to  należy 
zauw ażyć, że ,eszcze nie stw ierdzono, jak w ielką jest 
w ogóie szkoda, poniesiona przez skarb , a nadto ja k o  
poszkodow any pryw atny zgłosił się  dr. W iniarz, w ięc o 
pokryciu szkody z przepadłej kaucyi tern m niej m oże 
być m ow a, że wprzód musi być rozstrzygnięta kw estya, 
czy skarb , czy też dr. W iniarz m ają otrzym ać od szko­
dowanie z przepadłej kaucyi. N ie ulega też najm niej­
szej w ątpliw ości, że kto  uprawniony je s t do zastęp ow a­
nia pretensyi o  odszkodow anie, musi też m ieć praw o 
być obecnym  przy rozpraw ie.

Z astęp ca proKuratoryi skarbu przedstaw ił nadto 
'leg ity m acy ę  lw ow skiego rek to ra  uniw ersytetu. T a k  w ięc 
i drugi w niosek obrony zosta je  odi zucony.

P rzystąp ion o  do odczytania aktu oskarżenia. 
O  goaz. 1 w południe rozpraw ę przerw ano

W ie d e ń . (T B K .) , Przy końcu w czorajszej rozpra­
wy przedpołudniow ej obrońca  zb ieg łego  K ratta , dr. K os 
prosił p izew odr.ic/ącego o  stw ierdzen.e, że rząd ro sy j­
ski dom agał się  wydania K ratta  z powodu przestępstw  
politycznych i że K rattow i, na w ypadek jeg o  wydania, 
grozira w R osyi kara śm ierci lub zesianie. D latego  
uciekł.

Przew odniczący potw ierdza, że nadeszło pism o 
od rządu ro sy jsk iego , d om agające  się  wydania K ia tta .

O b ro ń ca  dr. R o d e  uczynił w m oses, auy trybu 
nał uznał, że spraw a, o  k tó rą  oskarżeni są  obw inieni 
należy przed forum  sądów  przysięgłych, a nie przed 
trybunał o rzek a jący . W edług przedłożonego aktu o sk a iźe- 
ma, obw inieni dopuścili się  zbrodni zaburzenia spokoju 
publicznego i gw ałtu przeciw  w ładzom , k tóre  to  z b ro ­
dnie p odlegają judykaturze sądów  przysięgłych

P roku rator dr. L  u x  sprzeciw ia się  tem u wnio­
skow i ; kw estya ta  m usiałaby być załatw ioną w form ie 
sprzeciw u przeciw  aktow i oskarżenia .

Przew odniczący dr. W a c h  stw ierdza, że taki 
sprzeciw  w niesiono, ale sąd krajow y go od rzuu ł.

O b ro ń ca  dr. R o d e  godzi się , aby uchwała try­
bunału w spraw ie je g o  wniosku zapadła dopiero po 
przesłuchaniu oskarżonych .

N astąpiła przerw a do godziny 3  po południu.
P o  przerw ie przew odniczący przystąpił do prze­

słuchania oskarżonych . P ierw szy zeznaje 20 -letn i słu­
chacz praw Jaro sław  B a b i j  D o  winy się  nie poczu­
wa. Z aprzecza, jak ob y  był na zgrom adzeniu przygoto- 
w aw czem  w „A kadem ickiej H rom adzie" w wilię napadu 
na uniw ersytet. W aw anturach na uniw ersytecie nie 
brał udziału. N a uw agę przew odniczącego, że teraźniej­
sze jeg o  zeznania są  sprzeczne z zeznaniam i, k tó ­
re złożył przed sędzią śledczym , ośw iadcza, że wi­
docznie sędzia śledczy go nie rozum iał, b o  on zeznaw ał 
po rusku.

P io tr  B e k e s i e w i c z ,  słuchacz filozofii, nie po­
czuwa się  do wmy. Z aprzecza, jak ob y  brał udział 
w zgrom adzeniu przygotow aw czem , Ł aw ek  na bary ka­
dy w uniw ersytecie nie nosił. Sp rzeczność teraźniejszych 
z znań z zeznaniam i, złożonem i w pierwszem śledztw ie 
tium aczy tern, że g o  nie rozum iano, gdyż m ów ił po 
rusku, a polieyant tłum aczył je g o  zeznania na język 
polsk i. Z nalezione przy nim dwa boksery  zaw sze nosił 
przy so b ie , celem  o brony , gayż często  późno w nocy 
w racał do dom u.

Iwan C iap ka, słuchacz praw , do winy s ię  nie p o ­
czuw a. D o  gm achu uniw ersyteckiego przyszedł d latego , 
że m iał do od ebrania  w kancelary rek tora  jak iś  do­
kum ent. T am  przeszedł o b o k  niego ktoś, o kim  się  
później dow ieaział, że jest to  sekretarz  uniw ersytetu 
dr. W iniarz, a który  m ruczał pod nosem  „dzika ruska 
b a n d a ". S ło w a te  w zburzyły osk arżon eg o. W tej sam ej 
chwili usłyszał krzyk i w ołanie : „ Jezu s M arya, ratun­
ku 1“ N ic a to li nie widział. P rzyzna,e, że miał przy 
soo ie  lask ę-to n ór, a le  zaprzecza, takoby brał udział 
w budowaniu barykad .

W yw iązała s ię  dłuższa dyskusya w spraw ie prze­
tłum aczenia słów  „ruska d z icz ", k tóre miał pow iedzieć 
prof. a r . W iniarz. P olsk i tłum acz przetłum aczył je  na 
„w ilde R u thenen", ruski zaś na „ruthenische W ilden“.

W k ońcu  o sk a rż o n y  o św ia d cz a , że o w ą o so p ą , 
k tó ra  p ow iedziała te  w y ra z y , m ógł być także k to  inny, 
a  nie d r. W iniarz.

O sk . Lew . C i c h o w s k i , słuchacz praw, nie 
poczuw a się  do winy. W idniał, jak w uniw ersytecie bu­
dow ano barykady, ale sam  nic brał w tern udziału.

Sp rzeczność sw ych teraźniejszych zeznań z poprzedniem i 
tłum aczy tak sam o, jak  inni oskarżeni, tein , że go nie 
rozum iano, gdyż m ówił po rusku.

O b ro ń ca  dr. J  o a c  h i rn zapytuje o skarżonego, 
czy istotnie używ ano środków  średniow iecznych, celem  
w ydobycia zeznań.

Przew odn. dr. W a c h  uchyla to  pytanie.
O b ro ń ca  dom aga się  w spraw ie tej uchw ały try ­

bunału.
Proku rator dr. L  u x ośw iadcza, że oskarżeni od- 

w olak w sądzie zezr.ania, złożone na policyi. Celem  
stw ierdzenia winy oskarżonych , przebieg postępow ania 
w stępnego nie jes t już koniecznym . W końcu dom aga 
się  niedopuszczenia postaw ionego przez o b ro ń cę  py­
tania.

P o  przem ów ieniu o b ioń cy  dra R o d  e g o ,  trybu­
nał uchwalił m edopuścić tego  pytania, gdyż spraw a ta 
nie jest przedm iotem  oskarżenia i postępow ania dow o­
dow ego i snoze przew lec rozpraw ę.

Andrzej D  i d u n y k , słuchacz m edycyny, do wi­
ny Się nie poczuw a. O  zgrom adzeniu, odbvłem  dnia 2 2  
stycznia w „A kadem ickiej H rom ad zie", słyszał, a le  na 
mem nie był. W dniu awantui przyszedł na uniw ersytet, 
gdyż m iał interes do kancelaryi rek torsk ie j, gdzie chciał 
o d ebrać papiery. G dy wszedł na piew sze p iętro, usły­
szał krzyki. P obiegłszy  na m ie jsce  zobaczy ł zgiełk i wi­
dział, że idzie tu o  d em onstracyę. W idział rów nież, jak 
budow ano barykady

P  r z e w . : A czy pan nie pom agał przy budow a­
niu barykad ?

O s k .  odpow iada, że dzisiaj o  tern nie wie, gdyż 
tak był zabalam ucony krzykiem  i oszołom iony zgiełkiem , 
że nie zdawał sobie spraw y z tego , co  czyni.

P r z e w , :  A w ięc nie je s t w ykluczoną m ożliw ość, 
iż pan pom agałeś przy budowaniu barykady.

O s k . :  N ie m ogę teg o  pow iedzieć.
Na pytanie przew odniczącego, d laczego  nie po­

czynił zeznania przed sęazią  śledczym , odpow iada osua- 
rżony, że nie chciał m ów ić prawdy d latego, że obaw iał 
się, iż mu to zaszkodzi.

Na zapytania dalsze ośw iadcza, iż dawniej brał 
udział w życiu studenckiem  i w w alce o  praw a języka 
ruskiego.

O b r .  dr.  J o a c h i m :  Czy nie wiadom o panu, że 
przedtem  b jd o w a n o  także barykady na uniw ersytecie ?

O s k . :  T a k  jest.
O b r .  dr.  J o a c h i m :  Czy w tern sam em

m iejscu ?
O s k . :  T eg o  nie wiem
O b r .  dr.  J o a c h i m :  Chciałbym  m ianow icie

stw ierdzić, czy takie barykady budow ano w edle zw y­
czaju, aby zam knąć schody.

P r z e w .  dr.  W a c h :  O  takim  zw yczaju nie m o­
żna m ów ić, bo m usiałoby się to  chyba często  pow ta­
rzać.

O s k . :  W ó w czasł P o lacy  inn iow ali barykad ę, aby 
odep rzeć Rusm ów.

N astępny oskarżony, M ikołaj H a ł u s z c z y ń s k i ,  
słuchacz praw /*zeznaje przy pom ocy tłum acza, że w dniu 
krytycznym  był na uniw ersytecie, aby oddać Dożyczoną 
książkę. Instynktow nie (sic !) przeczuw ał, że co ś  się  mu­
si sta ć . Gdy usłyszał krzyki, wiedziony ciekaw ością , po­
biegł tam , skąd te krzyki pochodziły. W idział jak  kilku 
studentów  biegło do auli. W szystko to  było  reakcyą 
przeciw  niespraw iedliw em u postępow aniu władz uniwer­
syteck ich . W aw anturach nie brał udziału. M ógł się 
cofn ąć, i w yjść, przez nikogo nie zatrzym yw any, będąc 
jednak przekonany, źe koledzy iego pozostaną p ocią­
gnięci do odpow iedzialności, pozostał.

O skarżony podczas sw ych zeznań popraw iał kilka­
krotnie tłum aczenie tłum acza.

P r z e w .  dr.  W a c h :  S k o ro  pan tak dobrze
um iesz po niem iecku, to d laczego nie chce pan zezna­
w ać po niem iecku ? (W eso ło ść).

O b r .  dr.  J o a c h i m  pyta, czy teroryści którzy 
w ystępow ali prow okacy jnie, nie byli w skazyw ani jako  
szpicle policyjni ?

O s k .  odpow iada p otaku jąco.
O sk . W asyl H ł a d k i j, słuchacz filozofii, je s t 

członkiem  narodow ego stow arzyszenia akad em ickiego 
„H ro m ad a". N a zgrom adzeniu w iększość uczestników  
ośw iadczyła s ię  zatem , aby nie urządzać żadnej dem on- 
stracy i, gdyż zbliżają się w ybory do Rady państw a. 
K ilka tylko skrajnych uczestników  zgrom adzenia w ystę­
pow ało przeciw  temu zapatryw aniu. \V dniu krytycznym  
o skarżony był na uniw ersytecie w jednej ze sal w ykła­
dow ych U słyszaw szy wrzawę, udał się do auli. K iedy 
pytał, co  się sta ło , odpow iedziano mu, że o b ito  dra 
W im arza.

N a zapytanie obrońcy  podał oskarżony , źe wśród 
studentów ruskich głów nie dwie kw estye były om aw ia­
n e : a m ianow icie w ybory do Rady państw a i k w estia
uniw ersytecka. W iększość studentów  ruskich była prze­
ciwną dem onstracyi na uniw ersytecie, w ychodząc ze sta­
now iska, że sm denci ruscy powinni w spółdziałać ze s ta r­
szymi Rusinam i, aby  Rusinom przypadło w jd z ia le  3 2  
m andatów  do Rady państw a. Studenci ruscy me chcieli 
dem onstracyi pom im o stanow iska profesorów  polskich, 
którzy me okazyw ali im i ich narodow i należytego usza­
now ania, c o  m usiało w yw ołać w ielkie wsDurzenie. W 
dalszym ciągu sw ych zeznań chciał oskarżony om aw iać 
kw estyę uniw ersytecką, ale przew odniczący przerw ał mu 
uw agą, że spraw a ta niem a związku z rozpraw ą. P rze­
w odniczący podniósł, iż oskarżony zm ierza do tego , aby 
w ykazać, iż studenci ruscy z powodu ruchu w ybor­
czeg o  i za jść  na uniw ersytecie byli bardzo wzburzeni.

O b ro ń ca  dr J o a c h i m  zapytuje w jak ich  s to ­
w arzyszeniach zbierali się nu den ci w szechpolscy i czy

oskarżony widział, iż w szechpolscy profesorow ie i sVr- 
denci szli ręka w rękę podczas za jść w dniu 4 m arca.

P rzew odniczący dr. W a c h :  P ro szę  pana obrońcy 
nie staw iać takich pytań.

D r. W e i n f e i d  do oskarżonego : Czy m oże mi 
pan wymieni tych polsKich p rofesorów , którzy rzekom o 
obrzucali obelgam i Rusinów.

Przew odniczący dr. W a c h :  D ajm y tem u spokój i 
N ie m am y tu sądzić profesorow .

O sk . F ran ciszek  K o k o w s k i ,  słuchacz filozof 
nie poczuw a się  do winy. W  dniu krytycznym  S y f 
przypadkow o ty lko  na uniw ersytecie.

O sk . T a ra s  K o r y  t o w s k i ,  słuchacz praw , c 
św iadcza, iż nie m iał po?ęc a o  zajściach na uniwers; 
tecie . Gdy przybył na uniw ersytet i zobaczy ł zgieł 
oraz usłyszał krzyki, był przekonany, że to  P olacy  na 
padli na Rusinów . U dał się  na m iejsce zgiełku, sam 
jednak w nim udziału nie brał N astęp nego dnia tj. 2-t 
stycznia, P olacy  przyszli na uniw ersytet i dalei prowa 
dzili dzieło zniszczenia, aby Rusinów bardziej o b ciąż , ć

N a zapytanie przew odniczącego, skąd wie o terr. 
że to  byli P o lacy , odpow iada oskarżony , iż wnioskuje 
to  z teg o , że mówili po polsku.

N a tern rozpraw ę przerw ano.

G ło s y  p rasy  o p ro c e s ie .

W ie d e ń . (T e l. w ł.) P rasa  w iedeńska zachowuje 
się d ość ob jektyw nie w obec procesu studentów  ruskich, 
szczególnie j zaś „N eues W iener T a g la tt"  zachow uje sta 
now isko ściśle  objektyw ne.

„ Z e it“ sym patyzuje z P olakam i i wystęDuje prze­
ciw nikczem nem u w ystąpieniu obrońcy adw. dr. Rodego

N atom iast „A rbeiter Z tg .“ ośw iadcza się  z swem 
sym patyam i Rusinom .

W iedeń '. (T el w ł.) P oseł br. W assiko na telegra 
ficzne wezwanie przerw ał kuracyę i przybył do W iednia 
aby być obecnym  na rozpraw ie ruskich studentów

WIADOtiltóCI fEkćuRiiFEkZHS
Z m ia n y  w  ż a n d a rm ery i.

W ie d e ń . (T B K .)  „W iener Z tg .“ o g ła sz a : C esa n  
zarządził przeniesienie w stan SDOczynku z dniem 1 gc 
w rześnia b . r. kom enaanta 5 kom endy zandai meryi we 
Lw ow ie pułkow nika E berhard a M anow ardę, udzielił m: 
tytułu i charakteru gen erał-m ajora z uw olnieniem o . 
taksy  i polecił w yrazić mu sw e najw yższe zadow oleń'e 
C esarz zarząaził przeniesienienie kom endenta 10 ko 
mendy żandarm eryi w O paw ie, pułkownika T eo d o ra  Pi 
ringera, w tym  sam ym  charakterze do kom endy nr. :  
we Lw ow ie. M ajor Eam und W ittricli, przy 5  kom sndzh 
we Lw ow ie, eksponow any w K rakow ie, z a m ia n o * n 
kom endantem  9  komendy żandarm eryi w Z aaarze. C e 
sar„ poruczył rotm istrzow i I klasy w 5  kom endzie zan- 
darm eryi Eugeniuszow i D ąbrow ieckiem u funkcyę ekspo 
now anego w K rakow ie o ficera  sztabow eg o.

B u rz liw e  d e m o n s tra c y e .
T r y e s t .  (T b K .) .  W czoraj po południu siow eńsko 

narodow a organizacya robotn icza w San  Giovanni ko k  
T ryestu  urządziła publiczne zgrom adzenie, w któren 
wzięło udział o k o ło  2 0 0 0  o só b . N a początku zebrani; 
grupa 8 0  socyalnych  dem okratów  usiłow ała zakłóck 
zgrom adzenie. P rzyszło  do b ó jk i, połTcya usunęła zabu 
rzyciełi sp okoju . Z grom adzenie odbyło się  następnif 
spokojn ie. P otem  uczestnicy w szeregach  pociągnęl 
przez m iasto  do N arodnego dom u, gdzie po odśpiewa 
niu pieśni narodow ych rozeszli się. Jedn a z grup de­
monstrowała. przed kaw iarnią C iotla . T ym czasem  okolc
1 0 0  socyalnych  dem okratów ' i narodow ych Włochów 
utw orzyło pochód dem onstracyjny i w ybito szyby
w gm achu słow eńskiego stow arzyszenia, przyczem  dwie 
osouy zostały lekko zranione. D em onstranci uda.i si- 
następnie do m iasta. P olicya lozp rószy ła  ich. AresztO' 
wano o ko ło  2 0  o só b , z których 5  natychm iast poli­
cyjnie ukarano.

P ra g a . (T e l. w ł.). W Słupnicach odbyw ało się 
zgrom adzenie, na k tórego porządku dziennym znajdo
wał się  referat o  „w alce przeciw  niebezpieczeństw ;'
k lerykalnem u ". P od czas zgrom adzenia przyszło do scy 
syi podczas której klerykalny poseł czeski Jó z e f M ysli- 
vec został opadnięty i c iężko pobity.

B u d a p e sz t. (T B K .) . W ęgiersk ie B iu ro  koresp on­
dencyjne donosi z R je k i : O negd aj w  nocy d em onstra­
cye znów się ponow iły W  porcie krążyła pogłoska, 
że Chorw aci, którzy urządzili uroczystość so k o lą  w Vo- 
lo sce  zam ierzają  w pow rocie do Suzak urządzić de 
m on stracyę. T a k  się  nie s ta ło , gdyż S o k o li pow rócili 

rzez R jekę bez prow okacyi. Na m oście z Suzaka da 
Rjeki zgrom adziło  s ię  wielu Chorw atów , którzy usiło­
wali w targnąć do R jek i. Ż andarm erya ato li zastąpiła 
im d rogę.

D em o n stran ci dali w iele strzałów  rew olw erow ych, 
ale  nie ranili nikogo. Żandarm eryi w ysłano na pomoc 
oddział straży  skarbow ej i kom panię piechoty. D alsze 
oddziały w ojsk s to ją  w pogotow iu na poaw órzu w ma 
g istracie . W  m ieście panuje w ielkie wzburzenie. Na 
placu A dam ica zebrało  się  kilka o só b , k tóre  oczekiw a­
ły na C horw aiów , ci jednak nie m ogli d ostać s ię  dc 
m iasta, gdyż żanuarm erya ich nie puściła.

W R jece  między Chorw atam i a m ieszkańcam i 
R jeki przyszło w nocy do licznych utarczek . Nad ra ­
nem zapanow ał spokó j. L u Jn o sć  R jeki je st bardzo za­
n iep oko jona dem onstracyarni, k tóre s ię  pow tarzają od 
3  nocy.

K rw a w e  m a n ew ry .

G ia c .  (T e l. wL). Ja k  G ra/er M ontags-Z eitung"



„Sz.L»U ' J  P O L m E "  N r. 4 0 1  wiórek 3' września 1 9 0 7 ,

donosi, liczba żołnierzy, którzy zginęli podczas ma- 
tew rów  wynosi 7 . O p rócz 2  żołnierzy 17 pułku pie­
choty i jed noroczn ego ocnotnika batalionu strzelców  
eszcze inni 4  żołnierze 2  bośn iacko-hercogow ińskiego 
Dułku piechoty upadli pod czas marszu i wnet potem  
umarli. P rzyczyna śm ierci był udar serca .

C e lo w ie c . (T e l. w ł.). „K arthner Landes Z eitu n g“ 
donosi, że pouczas marszu przez górę Radnberg pod­
czas ćw iczeń w strzelaniu padły rów nież o stre  strzały. 
Jeden z ostry ch strzałów trafił podporucznika bośn iacko- 
hercogow ińskiego pułku piechoty nr. 2 , który  na miej 
'cu  ducha w yzionął. M im o natychm iastow ej rewizyi 
nie zdołano stw ierdzić, który z żołnierzy strzelał ostry ­
mi nabojam i.

C e s a r z  W ilh elm  w  W ied n iu .
B e r lin . (T e l. w ł.) C e s a rz  W ilh elm  m a w  p rzy ­

szłym  ro k u  p rz y b y ć  o s o b iś c ie  d o  W ie d n ia  na u ro -  
c  y s to ść  ju n ile u sz u  s z e ś ć d z ie s ię c io le tn ic h  rząd ó w  c e ­
sa rz a  F r a n c is z k a  Jó z e fa .  C e s a rz o w i n ie m ie ck ie m u  
m a to w a rz y sz y ć  k a n c le rz  B u e lo w .

C h o le ra .
B u d a p e s u  (T B K .)  W m iejscow ości To<-onia na 

granicy galicy jsk ie j stw ierdzono w ypadek cholery „nos 
tra s". K ilka podobnych wypadków stw ierdzono w dwóch 
innych kom itatach N a granicy galicy jsk ie; zarządzono 
srooki o strożności.

C e n tru m  w  sp ra w ie  p o lsk ie ].
K o lo n ia . (T e l. w ł,). T ute jszy  organ centrum  „K ol- 

nische V oiK sztg“ zam ieszcza dłuższy artykuł pt. „ K a to ­
licyzm i polityka w spraw ach p o lsk ich ", Którego trcsć  
sprow adza się  do wywodu, iż  iz ą d  p ru sk i o b e c n ie  
p rzy p u szcza jąc, iż  z n a jd z ie  p o p a rc ie  n a w e t u p e w n e j 
t i ę ś c i  k a to lik ó w  n ie m ie c k ic h , p rz y stę p u je  do n o w e g o  
„ k u ltu rk a m p fu " w e  w scn o d n ich  p ro w in cy a ch  p ań ­
stw a .

Na dow ód rozp oczynające j się  czynność, rządu 
;v tym kierunku przytacza gazeta  między innemi fakt, 
iż przy zatw ierdzeniu statutów  instytucyi, zakładanych 

j  i utrzym yw anycn w yłącznie ze środków  polskich i ka­
tolickich rząd czyni takie zastrzeżenia i s ta w ia  te g o  
ro d za ju  w a ru n k i, ja k  gdyby p o w s ta ją c e  in s ty tu cy e  
były za k ła d a m i rzą u o w y m i, u sta n a w ia n y m i w  cela ch  
g e rm a n iz a cy jn y ch . G dy z a ś  p a ra fie  na te  w a ru n k i 
zgod zić s ię  n ie  c h c ą , in sty tu cy a  n ie  z o s ta je  z a tw ie r ­
d zoną.

b ard zo  charakterystyczny je s t też drugi przyto­
czony przez gazetę fakt. W pewnetn m ieście, posiada- 
jąćem  garnizon odDyłO się zgrom adzenie w spraw ie 
itrajku szkolnego , na k tórem  zabierai g ło s między inny­
mi i proboszcz m iejscow y. M ow a p-oD oszcza była teg o  
rodzaju, iż rząd Drzeciw m ów cy na drodze legalnej wy­
stąpić nie m ógł, p ostarano się je d n a * o „od grod zenie" 
ow ieczek od pasterza —  oto m ie,scow y kapelan w oj­
skow y ośw iadczył proboszczow i, iż  niepożądane będzie 
aby proooszcz zasiadł w  konfesyonale podczas sp o ­
wiedzi garnizonu.

R o sy a  i A nglia .
P e te rs b u r g . (T B K .)  O  ang ,eisko-rosy jsk im  traktacie 

Jo n o sz ą  ze źródła o ficyaln eg o , że na razie dotyczy on 
P ersy i, A fganistanu i T y b etu . O gło szen ie  p oszczegól­
nych punktów  traktatu  oczekiw ane je s t z końcem  
w rześnia. „

P o g ro m .

O d esa  (T B K .)  A by p om ścić  śm ierć o ficera  i 3 
poLcyantów , którzy ponieśli śm ierć pizez eksplozyę 
w czasie  rew izyi, Z w iązek ludzi rosy jskich  urządził po­
grom , który jeszcze trw a. Ludzi ro sy jscy  przeciągają  
ulicami i napadają na żydów . T rzech  żydów zabito , 
a 6 0  raniono. P o licy a  je s t bezczynną. D otychczas ani 
jednego z uczestników  pogrom u nie aresztow ano.

Z  k c n fe r e n c y i  w  H adze.

H aga. (T B K .) . N a w czorajszem  posiedzeniu kom i­
tetu „ A “ kom isyi dla sądów  rozjem czych pierw szy de- 
iegat w łoski hr. T ornelli ośw iadczył, że w interes,e p o ­
rozum ienia s ię  co  do k w e s i j, sądów rozjem czych o gra­
nicza się  ob ecn ie  do ośw iadczenia, iż przym usow e po­
stępow anie sądów  rozjem czych dla kw estyi praw nych, 
zw łaszcza dla interpretacyi traktatów  m ięazynaroaow ych 
jest m ożliw e do zastosow ania, jednakże należałoby we­
zw ać rządy, aby po Szczegółow em  zbadaniu sprawy 
poczyniły propozycye co  do praktycznego zastosow ania 
te zasauy. W tym duchu m ów ca zastrzega sob ie  po­
staw ienie w niosków .

P ierw si delegaci austro-w ęgierski, niem iecki i szw aj­
carski ośw iadczyli, że uw ażają porozum ienie na pod sta­
wie zapatryw ania, w yłuszczonego przez hr. T orn elleg o  
za m ożliw e.

M a ro k k o

K o lo n ia . (T e l. w ł.) M a d ry ck i k o re s p o n d e n t „K 81- 
n isch e  Z tg .“  d o w ia d u je  s ię ,  że n a  o d b y te j w  o s ta ­
tn ich  d n iach  h is z p a ń s k ie j ra d z ie  m in is tró w , m in is tro ­
w ie je d n o g ło ś n ie  o rz e k li ,  że  H isz o a n ia , je ś l i  sam a 
n ie  z o s ta n ie  w y z w a n ą , b e z w a ru n k o w o  n ie  p o d e jm ie  
o fen z y w y  p rz ec iw  M a ro k k u  J e ż e l i  F ra n c y a  c h c e
p o d ją ć  d a lsz e  k r o k i p rz e c iw  M a ro k k u , m usi to  uczy 
m ć sa m a , na p o m o c H iszp anii D ow iem  licz y ć  n ie  
m o ż e .

O p ró c z  te g o  n a su w a ją  s ię  je s z c z e  tru d n o śc i 
z u trz y m a n iem  o k r ę tó w  w o je n n y c h  na z a ch o d n ich  
w z b r z e ia c h  M a ro k k a  D odczas z b liż a ją cy ch  s ię  je s ie n ­
nych  b u rz , a to  z pow od u b ra k u  p o rtó w  w te j c z ę
ści w y b rzeży . P o d o b n o  m a z o s ta ć  C a sa b la n ca  o b w a ­
ro w a n ą , ahv  m o g ły  s ię  w n ie j w o js k a  u trz y m a ć  b ez  
p o m o cy  okrę< ów .

C a sa b la n ca .(A g . 1 lavasa.) W okolicy trłiastw n ie ­
ma w ojsk n ieprzyjacielskich. W ojska hiszpańskie, które 
obozu ją  o  5 0 0  kroków  od bram y na drodze do M ara- 
kesz aaly  w czoraj kilka strzałów  a o  łotrzyków  a ra b ­
skich.

Pew ien kra jow iec opow iada, że szczepy w ew nątrz 
kraju zm uszone zostały  do w alk przez fanatyków , k tó ­
rzy zakupili broń i am unicyę.

M ulej Hafid wzywa w proklam acyi krajow ców , 
aby nie atakow ali C asablanki, poleca im jednak, aby 
udając się  w giąb kraju, trzym ali w pogotow iu w ojska, 
którym  obiecu je  żołd.

P a ry ż . (T B K .)  „T em p s" donosi z T angeru , że 
różne w arstw y ludności w Fez ie  dnia 3 0  sierpnia nic je ­
szcze nie w iedziały y o  proklam acyi M uleja H afida.

P a ry ż . (T B K .)  Adm irał Philibert telegrafu je, że 
w m iastach na wybrzeżu panuje sp okó j. R ekonesans, 
w ysłany z C asablanki napotKał oddział w ojsk  m arok- 
kańskich i zm usił go  do ucieczki.

Z a m o rd o w a n ie  w e z y ra .

T e h e r a n . (T B K .)  P om im o zam ordow ania w ielkie­
go w ezyra, panuje sp okó j. Z ab ó jca , który od ebrał so ­
bie życie, należał do rew olucyjnego stow arzyszenia. B ył 
z pochodzenia P ersem , ale w ostatn ich czasach  przeby­
wał w B aku . Jeden ze w spólników  został uw ięziony.

A n tija p o ń sk ie  ro z ru ch y  n a  K o re i .
T o k io . (T e l. w ł.) K rw a w e  ro z ru ch y  na K o re i 

p rz e c iw  u rz ę d n ik o m  ja p o ń s k im  w z m a g a ją  s ię  co ra z  
b a rd z ie j. W  o s ta tn ic h  d niach  z a m o rd o w a li K o re a ń ­
czycy  5 0  ja p o ń s k ic h  u rz ę d n ik ó w . C a łe  w s ie  padły 
o fia r ą  p o żo g i, w z n ie c a n e j p rz e z  K o re a ń c z y k ó w  O d ­
k ry to  w ie lk ie  s p rz y s ię ż e n ie .

S t r a jk .

A n tw e rp ia . (T B K .)  R obotn icy  węglow i i rob otn i­
cy p rzeno-zący ładunki zaprzestali w czoraj pracy W cią­
gu przedpołudnia w czoraj miedzy stra jku jący m ', a  ro b o ­
tnikam i chętnym i a o  pracy, przyszło do bó jk i.

B u d a p e sz t. (T B K ,) . Przy ciągnieniu losów  „B a- 
s ilica “ głów na w ygrana w kw ocie 2 0 .0 0 0  koron padła 
na s. 3 8 0 9  nr. 3 4

M a rien b a u . (T e l. w ł.). Serb sk i prezes m inistrów  
P assicz  odjeżdża s tą d  dziś w ieczorem  do W iednia, 
gdzie  ju t ro  o d b ę d z ie  k o n te r e n c y ę  z Dr. Aenrer.thalem 
w sp r a w ie  traKtaiu h a n d lo w e g o  między A ustro-W ęgram i 
a S erb ią .

P e te rs b u r g . (T e l. w ł.). M inister spraw  zagrani­
cznych Izw olski w czoraj w ieczorem  w yjechał na trzy­
tygodniow ą kuracyę do K arlsbadu, dokąd dziś przybęuzie 
P od czas kuracyi ptzyjedzie do W iednia, celem  sp otka­
nia się  z austryackim  m inistrem  spraw  zagranicznych 
Dr. A ehrenthalem .

H e is in g fo rs . (P et. A g. T e l.) . S e jm  finlandzki zo­
stał otw arty .

Listy z kraju.
1 B u c z a cz , w sierpniu.

O  Tutejszym pośle  „ p o ls k im "  s łó w  kilko ro .

Posiów  cnocby należących do stronnictw  w rogich 
i bezw zględnie nas zw alczaiących, musim y uw ażać za 
ludzi, którzy i w życiu publicznem i pryw atnem  są 
w zgodzie ze sob ą . ze spraw iedliw ością i z ogólnem i 
zasadam i etycznem i. T o ć  to  przecież obrońcy uciśn io­
nych, to  stróże należytego wykonyw ania praw , to  w zo­
ry, jak rozum ieć i w ykonyw ać obyw atelsk ie obow iązki. 
T ak ie  po jęcie  o przym iotach posłów  so b ie  tu urobi­
liśmy i gdyby poseł, nie m ający nic w spólnego z ludno­
ścią  polską w tutejszym  okręgu w yborczym , poseł, k tó ­
ry przypadkowi i nieoględności tej ludności zaw dzięcza 
m anaat poselski, tym  p ojęciom  odpuw iadał, łatw obyśm y 
przeboleli chw ilow ą stratę  polityczną.

T ym czasem  dr. G abel poszedł całkow icie w usłu­
gi chw ilow ych sojuszników  i u legając im, w nosi do tu­
te jszeg o  sądu szereg doniesień karnych o nadużycia wy­
borcze, nie zbadaw szy ich, nie stw ierdziw szy przedtem 
czy ci, co  potrafili sami napaść na kom isyę w yborczą 
w Trybuchow cach i steroryzow ać ją , m ów ią praw dę, 
donosząc o nadużyciach i naruszeniach ustawy przez 
przeciw ników politycznych.

Dziw nem  się to  wyda każdemu nieuprzedzonem u, 
że nadużyć dopuścili się  jedynie P o lacy , bo  p. poseł 
G abel donosi tylko na P olaków  i to  odrazu na 2 8 . 
Podstaw ę do doniesienia znajduje —  jak  sam  pisze —  
w krążących pogłoskach .

Ten postępek p. posła skłania nas a o  teg o , że 
s ię  zajmiemy na chw ilę jeg o  o so b ą , ale nie na pod sta­
wie „Krążących p o g ło sek ", lecz na podstaw ie aktów  są ­
dow ych i z ez n a ń 'o só b  interesow anych. Z ruch dow iedzą 
się  w yborcy, kto jest stróżem  ich m oralności publi­
cznej.

Adyunkt podatkow y w K opyczyncach, p. K ., wi­
nien był tow arzystw u ubezpieczeń „S la v ia “ na podkład 
policy asekuracy jnej kw otę 1 0 0 0  koron. Lecz popadłszy 
w silny rozstro j nerw ow y, zginął śm iercią  sam obój'. zą. 
T ow arzystw o „ S la v ia “ nietylko że odm ów iło wypłaty 
ubezpieczonej kw oty, ale nawet zażądało od brata  zm ar­
łeg o . który jest również urzędnikiem państw ow ym , z a ­
płacenia dłużnej kw oty. T en , czuiąc się pokrzyw dzonym  
pizez „S la v ię“ , w ytoczył temuż tow arzystw u p roces, a 
prow adzenie procesu oddal adw okatow i p dr. G abiow i. 
O d d ając spraw ę, ugodził się p K . z adw okatem  dr. 
G ablem , że w razie w ygranej, p. G . onr/yma tytułem 
honoraryum  10 proc. zaskarżone1 kw oty W szelkie ko­
szty ponosi! / wlasnycn fundus'ow  p. K.

Gdy przyszło do p iciw szej rozpraw y sądow ej, p.

dr. G abel ośw iadczył p. K ., że w sądzie zastępow ać go 
będzie adw okat dr. K ost Lew icki, k tó reg o  p. K. osobno 
musiał zapłacić, a p. G abel w czasie rozpraw y jaw ił się 
na sali na kiika minut, poczem  się ulotnił. P . K . wy­
grał proces we w szystkich trzech instancyach , a sąd 
skazał „ S ia v ię “ na w ypłacenie mu kapitału ubezp ieczo­
nego wraz z kosztam i p rocesow em i.

Gdy w ygryw ający spór p. K . przez dłuzszy czas 
po wydaniu wyroku pieniędzy nie otrzym yw ał, odniósł 
się  listow nie do „S lav ii“ z żądaniem  nadesłania należy- 
to ści, na co  otrzym ał odpow iedź, że tow arzystw o p ie­
niądze już dawno w ypłaciło adw okatow i drowi G ablow i. 
T era z  p K . pisze list do dra G a b la , żąd ając zwrotu 
pobranych pieniędzy i otrzym uje odpow iedź, że w krótce 
pieniądze w raz z rachunkiem  otrzym a.

W  kilka tygodni rzeczyw iście otrzym ał p. K ra ­
chunek, ale  bez pieniędzy, b o  z rachunku w ynikało, że 
ca ła , wzięta p m ecenasa kw ota, jem u się należy tytu­
łem honoraryum , a to  z tego  powodu, iż p. m ecenas 
p o lic z ;! sob ie  1 0  proc honoraryum  nie od kwoty za­
skarżonej, lecz od kw oty procesem  w ygranei, tj. od k a ­
pitału i kosztów  razem  w ziętych, a które to  koszty p. 
K . bezzw łocznie z w łasnej kieszeni płacił. P . K . ale nie 
zaaow olił się  taką  w ygraną i zaskarżył p. G ab la  do 
Izby ad w okackiej we Lw ow ie, a  gdy skarga ta p o zo sta ­
ła bez skutku, zaskarżył go  do sądu i tu spraw ę wy­
grał.

D opiero  pod tym przym usem  oddał adw okat G a ­
bel należne swemu klientow i pieniądze.

W  czasie agitacyi w yborczej, dr. G ab el, grasując 
po w siach ja k o  kandydat, m ieszkał, jadł i pił za daim o 
u karczm arzy i dzierżaw ców , a  od jeżdżając, pożyczył u 
p Jó z e fa  Fronnera, dzierżaw cy folw arku H ajw o-onka 
p oczta  śniow czyk, kw otę 1 2 0  koron , obiecu iąc z po­
w rotem  ze Lw ow a dług o d esłać. T ym czasem  już i 
z W iednia p. poseł w rócił i używa w yw czasu za dyety 
p oselskie, ale a o  obowiązKu oddania długu, m im o kil­
kakrotnych upomnień ze strony p. F ronnera , w cale się 
nie poczuw a.

U drukarza D rattle -a  w Buczaczu ma pan poseł 
G a b e l dług za odezw y w yborcze w kw ocie loO  koron 
D rukarz biedny, obarczony rodziną, upom inał s ię  kilka- 
Krotnie c  zapłacenie długu, tem  bardziej, że p. pose! 
także dzięki tym odezw om , m andat uzysKał L ecz w szel­
kie prośby i upom inania p. G ab la  nie rozczulają i dru­
karz szuka nabyw cy na sw oją  pretensyę.

P anie p o ś le ! S to .sz  pan teraz w obron ie  spraw ie 
dliw ości, w obron ie  krzywd, w alczysz niewidzialnie 
z brzydkiem i postępkam i, oskarżasz na podstaw ie po 
głosek  szereg  ludzi, bez względu na to  czy im robisz 
krzyw dę czy nie, a za to b ą  takie postępki nie dżentel­
m eńskie 1 „D u s ist niszt s z a jn " , panie pośle I Popraw 
się  pan 1

N A  M A R G I N E S I E .

J U B IL E U S Z  B U Ł G A R S K IE G O  K S IĘ C IA .

Opis uroczystości, które się  odbyły w Sofii na cześc 
księcia Ferdynanda Bułgarskiego, przechodzą w spaniałością 
wszystKo w tym rodzaju. W edle depesz program ich był 
następujący;

Rano, w uroczystym dniu strzelano przed pałacem 
księcia w ten sposób, że cała armia kładła na Kamieniu ca- 
lictiloricum i tłukła w to drugim kamieniem,

Odprzągnięto następnie jednego konia od beczki do 
poiew an:a ulic, a drugiego od tramwaju i obw ożono księcia 
uroczyście po ulicach.

Potem  w sted ł do pałacu najpierw nos księcia a do­
piero w kilka minut wszedł sam książę w łosy miał wysma 
rowane masłem  i ostentacyjnie w ycierał nos ch . steczką.

M arszałek dworu zw rócił uwagę posła serbskiego la 
to , że książę zm ienił koszulę. P o se ł serbski aż poźółk ' 
z zazdrości.

A kiedy się z ro b ił- uroczysta -isza, wystąpiła z prze­
mową deputacya i w imieniu wszystkich F  (garów, ofiaro­
wała wielkwrtiu księciu dar składkow y: Nową parę zim o­
wych spodni i szelki, których książę dotąd nie używał.

K.

Wiadomości bieżące.
> p « s t r z e ł e n i »  m a i e » r « l » ? i e z i i ’  (z ooserw ato-

ryum astronom  Politechnik i) * 1  2 września b. r.:

o o a z in a
(C zas

lwowski)

O s ile -
nle

19 TTITTL

Tempo- Opad 
ra .a ira. Wiatr w * 4  z.

C. (e- - pp)

Temperatur t.

| ni£*za

7 rano  
2 popoł. 
9  w iecz.

7 3 6  9 0  
7 3 8 - 9 0  
7 3 8 - 4 0

16 4  N N W -3  !
1 4 -3  N .4  Ił 1 -0
1 5 -0  | N E  t jj

1 9  5 1 3 -4

U w aga : Pochm urno, k ilkakrotnie nieznaczny deszcz

W ie d e ń .  (T B K .) Przepowiednia centralnego Zakła 
du m eteotologicznego na d ziś :

W Galicyi w sch od niej: Przew ażnie pogodnie, słabt
wiatry, tem peratura podnosi się, stan pogody Jtrzymuje sis 
rów nom iernie dalej.

W Galicyi zachod n ie j: Przew ażnie pochmurno, mierne 
wiatry, m ierne ciepło, trwałe zachm urzenie i burza.

- t -  W y b o ry  w e  L w o w ie . M agistrat przypom ina, że 
za kobiety uprawnione d o w y b o r u  posła na S e jm  kra­
jow y, głosuje m ąż lub D eln om ocn ik .  W  razie ostatnim  
należy na karcie głosow am a nepisać o d n o ś n e  pełnom o­
cnictw o. Pełnom ocnik musi być atoli sam  w yborcą

Stow arzyszenie katolicko-nai udow e uchw aliło na 
posiedzeniu zarządu p op izeć kandydaturę prezydenta 
Stanisław a C iuchcińskiego na posła do Sejm u.

-4  ś p . F e lik s  F ry z ę . W niedzielę zm arł w W arsza 
wie Feliks Fryzę, dziennikarz, w ydaw ca „K uryera Po 
ra n n e g o ", w 6 4  roku życia .

Urodzony w W arszaw ie uczęszczał 'do pelite. r.-vik: 
W Pu i '■ t I V 1 "ięck i p t;cu -..a ł W o



ubezpieczeń. W  roku 1 8 6 5  w stąpił do „Szko ły  g łów nej“ 
i stuayow al tam przez 4  lata fu y k ą r j astronom ię. O d 
roku 1 8 6 8  zajm ow ał s ię  dziennikarstw em . Z  początku 
praco al w „G azecie  W arszaw sk ie j", a nasti nnie w „Ku- 
ryerze 'w arszaw skim ". W r. 1 8 7 2  i 1 8 7 3  odbył jako 
spraw ozdaw ca dziennikarski 2 w ycieczki balonem  i pi­
syw ał spraw ozdania z w ystaw y we Wiedniu i Filadelfii. 
Od r 16 1 5  redagow ał przez 10  lat „M u ch ę". W roku 
1 8 7 7  nabył pisem ko „A ntrakt" i przem ienił i-e na bru­
kow e pisem ko „K uryer P ora n n y ", k tóre prowadził do 
ostatn iej chwili (pod innymi tytułam i, gdyż w ostatn ich 
czasach  kilkakrotnie je  zaw ieszono). W ydał także „ P rz e ­
wodnik po W arszaw ie" i zajm ow ał się  oardzo szczerze 
i energicznie udoskonaleniem  straży p o ż a rn e j; op racow ał 
też ustawę kasy dla ranionych strażaków . W spraw ach 
strażnictw a uchodził za pow agę.

Fryzę był o so b is to śc ią  bardzo w W arszaw ie popu­
larną. Ó n pierw szy w prow adził do prasy polskiej typ 
dziennika Drukow ego, o p artego  na sen sacyi. Reporterem  
był iście am erykańskim , sprytnym , szybkim , nie krępu­
jącym  się niczem , co  nie było interesem  pism a. O no mu­
siało  m ieć w szystko, co  było skandalicznego, i to  naj­
prędzej i na jjaskraw iej. Żadnych skrupułów —  chyba 
w ooec cenzury. O to  hasło Fryzego .

W arszaw a go  za to  m iłow ała, b o  bez niego byłoby 
nudno w W arszaw ie w czasach , gdy o  tern, co  na sercu 
leżało, nie w olno było p isać.

Sp ecy a ln o ścią  Fryzego  były pożary i straż ogniow a. 
Żadnego pożaru w m ieście nie opuścił, na każdym  był 
obecny u sam ego ognia, m ieszał s ię  do kom endy i o 
niej nazajutrz referow ał krytycznie tak, jak kry tyk te a ­
tralny pisze o  prem ierze.

W ybrednością polityczną nie odznaczał się , pro­
gramu żadnego nie reprezentow ał. Przed kilku laty usu- 

,-nął się  od pracy czynnej w sw oim  „K u ry erz e", Oddając 
go swemu bratankow i. T en  m iał już aspiracye bardziej 
określone, bo  prow adzi pism o w zm ienionych warunkacn 
cenzuralnych z o tw artą przyłbicą w kierunku skrajnie 
„ p o stęp ow ym ", to  znaczy pod hasłem  walki z solidarno 
ścią  narodow ą i przesądam i patryotyczuym i. P olityk ę tę 
robi tam  w łaściwie znany w G alicy i p. E hrenberg , 
dawny antysem ita.

Z  Fryzem  schodzi do grobu jeden z przedstaw i­
cieli starszeg o  pokolenia dziennikarzy w arszaw skich apo 
litycznych, ale ukochaniem  m iasta, w ynagradzających 
sercu brak szerszych uczuć narodow ym *

-f- K o m ite t w ystaw y p riy ro d n icz o -lek a rsk śe j i hygieni- 
cznej X  Z jazdu lekarzy  i przyrodników  polskich we L w o ­
wie zaw iauam ia, że posiaua 75 krzeseł ogrod ow ych  żela­
znych i kilka oszklonych  szaf w ystaw ow ych rozm aitej 
w ielkości.

B liższych szczeg ó łó w  w tej spraw ie zasięg n ąć m ożna  
u d yrek tora w ystaw y Dr. Kaśiksta K rzyżan ow sk iego w n a ­
m iestnictw ie między 5 — 7 po poć.

—  G im nazyum  żeńskie  im . S ło w a ck ieg o  m ieści się o b e­
cnie Drzy ul. C horążęzyzny 7, w gm achu T ow arzystw a mu- 
z y cz ^ g o

-4- W iad om ości o so b is te . Dr. K azim ierz Podlew ski p o ­
w rócił i ordynuje jak  dawniej

Z  R ad y s z k o ln e j k r a j.  d o n o sz ą : W ykończenie
bLdynky, przeznaczonego na pom ieszczenie gimnazyum 
V przy ul. M łynarskiej, z ważnych pow odów  ulegio zw ło­
ce tak , iż gm ach ten rroże  być oddany do użytku w y­
m ienionej szkoty dopiero z dniem 1 października br. 
Skutkiem  tej nieprzew idzianej przeszkody, uczniow ie te ­
go zakładu przez przeciąg m iesiąca w rześnia będą mu­
sieli znaleźć um ieszczenie po części w ubikacyach dotąd 
zajm ow anych, w zabudow aniu 0 0 .  Bernardynów , po 
części w filii gim n. V , w gim n. Franciszka Jó z e fa  i 
w gimn. V II. S tąd  pow stanie we wrześniu w w ym ienio­
nych zakładach pozorne przepełnienie, 1 tó re  jednak s ta ­
now czo zostan ie usunięte z cnw ilą, gdy gim nazyum  V 
przeniesie się  do now ego gm achu. Przydzielenie uczniów 
do w ymien-onych zakładów , zw łaszcza do gimnazyum V , 
przy ul. M łynarskiej, nastąpi ściśle  w ediug m iejsca  ich 
zam ieszkania.

- t -  W y p ad ek  na k o le i. Przy przesuwaniu w ozów  na 
głów nym  dw orcu we Lw ow ie, w czoraj przedpołudniem 
w ykoleiła się  m aszyna na w jazdow ej zw rotnicy od stro ­
ny stacyi P od zam cze, względnie K le p k o w a . P rzy  tym 
wypadku nikt nie zo sta ł uszkodzony, a ruch między 
Lw ow em  a Podzam czem  odbyw a się na jednym  torze, 
zaś p oc.ąg i m iędzy Lw ow em  a K leparow em  m uszą być 
przesuw ane z toru na tor. Przeszkoda będzie d zB  już 
usunięta.

-5- A re sz to w a n ie  h an d larza  żyw ym  to w a re m . O ne- 
gdaj poDołuoniu aresztow ano we Lw ow ie handlarza ży­
wym tow arem  M e zulema G ro iten b erg a . A resztow ał ie 
nastąp iło  na dw orcu tuż przed od ejściem  pociągu , k tó ­
rym  G ro tten b erg  zam ierzał opuścić Lw ów  G ro tte .ib erg  
przybył do Lw ow a w tow arzystw ie pewnej dziewczyny 
z B erd yczow a. O jcu  t i j  dziewczyny N. Rothensteinow i 
przedstaw ił s ię  on jak o  agent em igracyjny i jak o  taki 
taki otrzym ał od R oihensteina 1 5 0  rubli, aby jeg o  có r­
kę w ysłał do A m eryki. T ym czasem  G ro tten b erg  już we' 
Lw ow ie zaczął rozg ląd ać s ię  za kupcem na „ to w a r" , co 
mu jednak sprow adziło na Kark p olicyę i zaw iodło do 
aresztów  policyjnych, skąd po ukończeniu dochodzeń 
policyjnych odstaw iony zo stan ie ' do sądu karnego.

- i -  Z a m a c h  sa m o b ó jcz y . 20 -ietn i Herman Zitron, 
czeladnik lakierniczy usiłow ał onegdai otruć się, zjadł­
szy znaczną ilość głów ek z zapałek szw edzkich. P ierw ­
sz e j pom ocy udzieliło mu pogotow ie Tow arzystw a ra ­
tunkow ego Ja k o  powód zam achu nodał Zitron żal 
z  powodu zguby zegarka i dwu złotych pierścionków .

-s- W y p ad ek  a a  d w o rcu . N a głów nym  dw orcu *ko- 
lejow ym  dostała w czoraj w ieczorem  jak aś kobieta  prze­

„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 4 0 7  wtorek 3  września

c h o d z ą c  p rzez tunel ataku  e p ilep ty czn eg o , a u p ad ając  
na ziem ię potłukła się ciężk o . Z aw ezw an e  p o g o to w ie  
s ta cy i ratunkow ei m zew io zto  ją do szp itala . T u  p od ała , 
że  n azyw a się R ozalia  K ro k o w sk a  i liczy 5 5  lat.

-r -  K a rk o ło m n a  d ro g a . K to nie przechodził jeszcze 
ulicą Kurkow ą ob ok  realności 2 2  a i 2 2  b, ten niem a 
p o jęcia , do czeg o  doprow adzić m oże niedbalstw o m agi­
stratu. Od roku przeszło kotaczą m ieszkańcy tej ulicy 
bezskutecznie do m agistratu o  clioanik , tym czasem  ule­
wy tegoroczne pow yrnalaly tam  dziury i w yboje takie, 
że przejść tam tędy trudno w dzień, a o zm ierzchu lub 
w nocy grozi w prost n .ebezpieczeństw o połam ania nóg. 
M ożeby kto z panów Radnych, należących do sekcyi 
budow niczej zechciał przejść s ię  tam tędy i przekonać 
naocznie, jak zaniedbaną jest ta ulica, urąga jąca  w prost 
wszelkim przepisom  bezpieczeństw a publicznego.

- i -  P o p a rz e n ie . Fatalny w ypadek zdarzył się  w fa­
bryce balonów  dia dzieci przy ul. A lem beków . O to  za ­
jęta  w fabryce rob otn ica  Ziare G erge zbliżyła się  z pło­
nącą św iecą do naczynia, w którem  znajdow ał się  ma- 
teryał w ybuchow y, siużący do w yroou gazu. P ow stała  
ekspiozya, przyczem  G erge  odniosia tak ciężkie popa­
rzenie na całe j tw arzy, że pogotow ie ratunkow e po 
opatrzeniu je j m usiało jd przenieść do szpitaia.

-4- U c ie cz k a  z b ro d n ia rz y . Z  w ięzienia w W iśniczu, 
po pizepiłow aniu kraty uciekli trze j w ięźniow ie niebez­
pieczni, a m ianow icie: Jan  W adas, skazany na lat 6  za 
zbrodnię rabunku, H enryk Sm nlski, skazany za kradzież 
w sklepie D utkiew icza w K rakow ie i ja n  K ruk, skaza­
ny za zbrodnię m orderstw a na karę śm ierci, a  n astę­
pnie ułaskw iony na dożyw otnie w ięzienie.

- W yp adek przy bim ow ie. V. dom ach budow anych przy  
ul. L eo n a  Sapiehy k oło  politechniki, spadł w czoraj robotnik  
Jęd rzej B an delak , p rzełażąc pr„ez oicno p artero w e aż na 
kam ienną pod łogę piwnicy i p otłukł się tak  ciężk o , iż stra ­
cił p rzyiom n ość. W ezw ane pogotow ie Tow . ratunkow ego  
sk o n stato w ało  o trz ą ś  m ózgu i objaw y uszkodzeń w ew nę­
trznych, w ięc p rzew iozło  n ieprzytom negu do szpitala p o ­
w szechn ego.

—  P rz e jech an ie . D o ro żk arz  jednokonny m  32 Józe* 
P ięta , p rzejechał w c /o ra j  nn placu M aryackim  P io tra  Ju sia  
i złam ał mu żeb ro . Pdgótotorc T ow . ratunkow ego po opa­
trzeniu przew iozło  Ju sia  do szpitala p ow szech nego.

W ielka  kradzież. S łu żąca  p Judy N assa , kupca za­
m ieszkałego przy pl. K rakow skim , nazwiskiem Salka G er- 
stier, p od czas n ieob ecności p. N. w domu. skradła dwa 
k*- te z ło te  zegarki m ęskie, złoty  zegarek  damski z sre­
brnym łańcuszkiem , 4 srebrne łyżeczki, łącznej wartości 
800 k. i zaniknąw szy mieszKanie znikła bez śladu.

-4- K rad zież  ro w e ru . W czoraj przedpołudniem  sk rad zion o  
uczniow i p- Izydorow i Szw arzow i z dziedzińca realn ości 
pod 1. b przy placu S trzeleckim  row er w artości 86 k.

-4- P o k ą s a n y  p rzez  p s a . W  ulicy K och an ow sk iego  rzu­
cił się w czoraj czarny  duży pies rasy  „ S e te r“ na p. Stefana  
Litwina i p ok ąsał go  w ręk ę.

-f- Z g u b io n o . W  parku Kilińskiego na 'aw ce  zapom niała  
p. E rn esty n a Singerow a gran atow y żakiecik  dziecięcy. —  
P. M arku1- G unberg zgubił w w ozie koiei elektrycznej pu­
lares , zaw ierający  40 k or. —  P. S tefania N eigm an zgubiła  
w d rodze na koiej, jad ąc ul. K opernika czarn y  p arasol je ­
dwabny z sralo w ą rączk ą w zielonym  futerale. —  P. Jo n jo n  
V i(lertg  zgubiła z d orożki w d ro aze  do C olosseum  czarn y  
p arasol jedw abny.

-4 Z n a le z io n o . W  ul. K azim ierzow skiej czarn y  tw ardy  
kapelusz. —  W  ul. T iz e cie g o  M aja k siążk ę K asy chorych  
w ysłat ioną na nazw isko A ntoniny M ańkow skiej. -  S łu żący  
W ydziału kraj G. s .  zn alazł pulares żółty  zaw ierający  k a. tę 
legilym acyjną p. W iktora S troki, rozm aite  notatki i 75 hal. 
Na pl. K rakow skim  dam ski srebrny zeg arek  tulskiej ro b o ty  
z srebrnym  łańcuszkiem .

□  B rz e ż a n y . (K or. w J) T e a t r  a m a t o r s k i .  
W  niedzielę dnia 1 września b . r. od eg rało  K ółk o  am a­
torskie  tut. T ow arzystw a gimn. „ S o k ó ł"  w sali w łasnej 
farsę  w 3  aktach  Lautsa p. t. „D om  w ary atów ". Am a- 
torow ie w ywiązali s ię  ze sw ego zadania bardzo pięknie, 
gdyż sztuczkę tę odegrali bez zarzutu, co  też i cała 
publiczność uznała —  d arząc ich burzą oklasków .

U t o n i ę c i e .  W niedzielę przed południem uto­
nął w tutejszym  staw ie złotnik , nazw iskiem  Jung, który 
przybył tu z Pesztu w odw iedziny do sw ojej fam ilii. 
C iało  je g o  w ydobyto zaraz, a ie  do życia nie przypro­
w adzono, mimo natychm iastow ej pom ocy lekarskie j.

W y c i e c z k a  ochotniczej S traży  ogniow ej. D o ­
rocznym  zw yczajem  urządził tutejszy korpus ochotniczej 
straży pożarnej w ycieczkę ao  lasu „ R u ry sk a". Już sam o 
urocze położenie tego iasku zachęcało  do w zięcia udzia­
łu w tcj w ycieczce Zabaw a trw ała aż do późnego wie­
czoru przy dźw iękacn muzyki m iejscow ej.

1 A B E S Ł A I E .
Z a  r u b r y k ę  t e  £ Ł e d a k c y a  a i e  o d p o w i a d a .

W y b ó r i n a iu r . Sr Ad eh, p n e c z y sz c z . i t. d. D z ia ła  za w sz e  s k u te c z .i  ła g o d

Wiadomości giełdowe
Z ta rg ó w  h an d lo w y ch .

W ie d e ń , 2  w rześnia. (T e l w l.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skortygentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 1 0 0  HI. p łacono kor. 5 9 '4 0  
do kor. 59 'S O

T e n d e n cy a : niezm ieniona.

C u k i e r :  Rafinaaa pnm a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z W iednia w całych w ag. K . 7 2 -— do 7 2 '2 5 .  
Rafinada secundu z d ostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K . — •— ., K ostkow y prim a w skrzy-

!

niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K . 
— ' — . w całych w agonach K .— ' —  d o — ’— , beczkam i 
do — ‘— .

T end encya: o sp a ła .
N a f t a  galicy jsk a  S tan d ard W bite w całych  wa­

gonach z W iednia K . 2 9 ‘ —  do K 2 9 -5Q. W beczkach 
K. — do

N atta galicviska z W iednia beczkam i K 3 0 -5 0  do 
K . 3 1 -— .

Tend encya : spokojna.

W ie d e ń : d. 2  w rześnia.’ Kursy giełdy w ied eń sk ie j: 
L osy a) p ro cen to w e: Austr. zakładu kredyt, i obhg. p. 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 2 6 4 -2 5 , Austr. zakł. kred. z b . op,
z r. 1 8 8 9  3  p roc. 2 6 8 '7 5 ,  T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 1 0 0  zł. m. k. 4  proc. 2 5 4 ’— , W ęgiersk iego  B a n ­
ku hip. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 2 9 -75  P ozyczka serbsk .
norm . d o 1 0 0  ir .  4 - proc. 9 9 -5 0 .  b) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (3 a s ilic a l 5 zł. 2 0 -o 0 , Ż aki, k red y tó w  
dla handlu i przem . do  1 0 0  zł. 4 3 6  — , Clary zł. 4 0 , 
m. k. 1 3 9 *— , P ożyczka m. Insbruku 2 5  zł. 9 0 ’- - ,  L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 8 9 ’5 0 ,  P ożyczka m. Lublai y 2 0  
zł. 6 0 -— , O fen 4 0  zł. 2 0 5 -— , Palffy -łO zł. m. konw, 
1 8 0 '— , C zerw onego krzyża austr. tow . 10 zł. 4 5 -7 5  
Czerw , krzyża w ęg. tow . 5  zł. 2 6 '1 0 ,  Losy fund. arc. 
Rudolfa 10  zł. o 3 -— , Salm a 4 0  zł. m. kon. 2 D1 *— , 
P ozy cz . salcburska po 2 0  zł. 8 5 -5 0  T ureckie ooiig . prem  
k o le j. 4 0 0  fr. 1 8 3 '2 0 ,  Losy kom unalne m. W iednia, 
z r. 187.4 4 4 7 '— .

B e r lin , d. 2  w rześnia. Banknoty austrv ackie  — •—  
Spirytus 8 5 ’ 1 5 .

P a ry ż , d. 2  w rześnia. Trzy p rocentow a renta 9 4 -65 , 
mąka 31 '4 0 .  U sposobienie:

F r a n k fu r t ,  ania 2  w rześnia. Austr. kred. 2 0 0  3 0 , 
K o le je  państw ow e 141 "30, D isconto  1 6 9 '— . Laura 
— ‘— , Alpiny — *— . U sp osobien ie  : silne.

D e p e s z e  z  ta rg u  p ie n ię ż n e g o .

W l e d e j ś ,  d. 3 w rześn ia . Z am kn ięcie  w < 'o ra js z e j  g ieł­
dy popo, .d n io w ej n o to w an o : \kcye au str. Z akładu  krady  
to w eg o  6 3 9 5 0 , A kcye wągier. Zakładu kredyt. 7 4 9 —  Akcye  
An io Danku 330 25 A kcye U nionbanku 5 3 8 ‘50  A kcye Lar - 
d e. banku 4 2 4 '— , A kcye Bankyereinu 53(425 A kcye Bober; 
credit 1 0 1 3 — , A kcye gal. Banku hipot. 5 7 0 -— . A kcve  
kolei państw ow ych  66 1 '— , ntccye kolei oołudniow ei 157-50  
A kcye I ra m w a y  A. — —, B. — . Akcye kolei E lb eth a . 
4 2 5 —  (słab o ), A kcye kolei półn. 5170  -5 2 0 0  Ak. kol. c?  -™, 
5 59 '—  A kcye Alpiny 6 0 0 -5 0 , A kcye Rima M uranyf 543 '10.
A kcye P rag . Towć żel. 203 4 ----------- •— A kcye F rb ry k i Dropi
*75--------- , Ak :y e  iur. tytur.. 4 1 3 —  A kcye galic. karpa .
Tów . naft. 5 1 7 ----------— » G blig. węg. in — ■—  Renta m a­
jow a 9 6 '2 5 , n u str. R en ta  k o ro n o w a  96  30  W ęg. R enta ko- 

o n o w a  92-95, 5 6  I L isty  T o w . krad. ziem . 9 4 9 5 ,  4 proc,,, 
listy B a rk u  hip. 9 5 — , p łacon o4V a p ro c. lift*- B anku hipot. 
v9-50 , 5 p ro c. listy Banku n ipotecżn . 110 75 , 4 p roc. list* 
Banku kraj. ° 5 -37 4ł/j°/o listy Barw u '-.rai, lo 0 -15, 4 proc
kom un alne o o u g acy e  B anku kraj. y7 5 0  O b lig a cy ; propi- 
.tacyjn e — — . 4 p ro . G a 1, poz. .craj. z 1893 r. M ‘15 4 prc. 
p oży cz , a p asta  w ow a 93 '8o , Losy tu rack ie  183 '50, M ark. 
117-4 7 , Ruble 254- —, K redyty — ’— , Alpiny— .—  W ęgier, 
kred. — ’— , U niongank — — , K oleie. — •—  ro s . 5  p ioc. 
pożyczK a 1906 83 65.

U sposobienie silne.

W ie d e ń . (T e l. w ł.) T ydzień obecn y rozpaczą] się 
w  pizyjaznej d y sp o z y c ji, do czeg o  przyczyniły się  p o ­
m yślne spraw ozdania z zagranicy , korzystn ie jsze o sąd za­
nie położenia m iędzynarodow ego targu pieniężnego, ja- 
koteż w iększe kupna akcyi alpinów , tudzież zw yżka 
praskiego żel-uza o 2 5  koron .

W dalszym przebiegu g ełdy w czorajszej na silne 
doniesienia z zagranicy , tendencya była  zdecydow anie 
przyjazną.

B o t H b ,  d. 3  w rześn ia. T rzy zam k n ięciu  w czorajsi n. 
giełay : K redyty 200 5 0 , S taatsbah ny 1 4 ]-25  D isco n to  C o  
raandit io8 -90 Berlin . T ow  handl. 151*75 Laura 2 1 9 7 5 , B o- 
huntery 2 0 8 -40 , Kolej połudn. w sch o d m o -p ru sk a — -— . Ru­
bel z a  got. 216 35, Kolej w arsz.-w ied  9 F 5 0  l - ’ ej m o­
rz a  śród ziem n ego  — •— Kolej M eridionalna 1 2 9 5 0 , Losy  
tu reck ie  141 75  R en ta  w ło sk a — -— , „H arp en er*  kopalnia  
w ęgla 195-40 , Kolej M a-ien bu r0-M ław ka —  K onsolida­
c j e  — -— Lom oard\ 30 8 0 , Kolej H enry 17 775  N iem iecki 
bank n arod ow y 1181D,  t* anoda P ro ierred  165-60 , Akcye ż e ­
glugi ham burskiej !2 7 -40, k u rs w arszaw ski — , Huta 

D< n nersm ark* 2 9 2 — . 3>/3 prc ren ta ro sy jsk a  z r. 1894 
6 6 -75 , 3 -S prc. ren ta rosyjsk a 67 40  4 Drc. ien ta  rosyjska
z r. 1902 7 5 -30 , 4 IL  prc. ren ta  ro sy jsk a z r. 1 9 (5  9 1 -40  
R heinische Stahlw erke 175'— , G elsenkirchen  191 10.

EBcrltfiii d. 3  w rześnia 4  p ro c. w ęgierska ren ta  z ło ta  
— *— , w ęgierska re n ta  k oro n o w a — •— , A ustr. a k cy e , k re ­
dytow e 700 5Q Sta^t;bahi.\  141 '25 l.om oard y 3 0 -80 D i- 
a co n to  Com andit 168-00, Ruble 2 1 6 3 5 .

T e n d en cy a : silna.

P r a n t c t o r t ,  d. 3  w rześnia. W cz o ra jsz a  giełda w ie­
c z o rn a : A ustryacka ren ta papierow a — . — , A str. renta  
srebrna 97 8 5 , Austr. ren ta  złota  9 8 2 5  A ustr. ak cye k re ­
dytow e 200  75, StaatSDariny 141 30. Lom D aray 3 0 9 0  4-p roc . 
austr. re n ta  K o r o n o w a  9 5 -80.

T e n d e n cy a : silna-

T a rg  z b o z o w y  i to w a ro w y .

l “ r  l»D c ”t .  2  w rześnia. P sz fn ica  na kw iecień |0Q8 r. 
od 11 '91 do 1 1 9 2  P szen ica  na maj od — -—  do — -— . 
P szen ica  na październik od 11 4 1  a c  11 12. Z yto  na n.aj
1907 r. od 0 -—  do 0 -— , Zyto na październik od 9 7 !  
Jo  9 7 2 ,  O w ies nr maj 1907 r. od 0 '—  do 0 - - ,  
O w ies na paźdź. od 8 -10 do 8 1 1 ,  Kukurudza na wrze  
si:fi 6 -8 4  do 6 -85 , ku .urudza na sierpień od 0 -— do 0 '— , 
kuiotrudza na maj 1908 r. od 6 '9 0 d o  6  91, R zeoak  nr maj'
1908 0  — do 0 -— , R zepak na w rzesień  od 6 -86  do 6  78

P og o d a : g o rą co .

O dpow iedzialny re d a k to r : J ó z e f  Z ie m b iń sk i.
Z  drukarni .S ło w a  P o ls k ie g o *  we Lw ow ie, pod z a rz ą d c a  Jó z e 'a  Sembifisk?. t.

N fkładem  S o ó łk i  w y d a w n ic z e j w e  L v - w ie ,  S to w . zar .  og  p b rę k ą  
P a p -er z fabi yki B raci F ia łkow skich  w B ia łe j i C zańcu


